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Wystąpienie Paderewskiego
z „Unii Demokratycznej Narodów Europy".

(KORESPONDENCYA ORYGINALNA „GOŃCA KRAKOWSKIEGO*-).
Paryż, 20 grudnia. —  W Ameryce zawiązało 

się tow arzystw o polityczne U. D. N. E. Ś., w 
którego sk ład  weszli przedstaw icieli w szyst
kich narodów , uciskanych przez A ustryę i 
Niemcy. N ależał też i przedstaw iciel Polski 
I. J . Paderewski. K iedy się dowiedział o zaję
ciu Lw owa przez Rusinów, w tedy w ystosow ał 
do  prof. M asaryka, jako  prezesa te j Unii, na
stępujący list:

Do prof. T. M asaryka 
prezesa „Unii D em okrat. Narodów Europy Śr.“

W edług osta tn ich  telegram ów  zajęły w ojska 
rusiuskie, pod dowództwem oficerów niemie
ckich i przy pom ocy pułków austryackich, 
Lwów i Przem yśl i  w dalszym  ciągu w kraczają 
na ziemie polskie.

Zmarła Austrya i dogorywająca antokracya 
niemiecka domagają s.ę wojny przec.'w bezbrou 
nej Polsce, a przedstawiciele ich nowych sprzy
mierzeńców znajdują się pośród Was.

W śród takich okoliczności uważam za rzecz 
Utpełnie memożLwą, aby Polak mógł pozosta
wać w demokratycznej nnil narodów środkowo

enrepejskich w jej obecnym składzie i mógł 
z nią wspuipracować. Upraszam więc Pana, 
abyś zecncial łaskawie wykreślić Komitet Na
rodowy Polski z listy członków Waszej orga- 
nizacyi.

Je stem  przekonany, że P ańsk ie poczucie 
spraw iedliw ości, l  ańska miłość ludzkości przy
czynią się do ocenienia szczerości i słuszności 
przyczyn, k tó re  skłoniły mnie, ku  memu ubole
waniu, do zawiadom ienia go o moim nieodwo- 
łalnem  postanowieniu.

Nie potrzebuję dodaw ać, jak  szczerą i  głębo
ką sym paiyę czuję dla dążeń i celów czcigo
dnych mężów, k tórzy  mieli zaszczyt w ybraaia 
P ana swoim prezesem; pragnę ato li zapewnić 
Pana, że mój żal, iż jestem  zm uszony wyrzec 
się przyw ileju i zaszczytu służenia spraw ie wol 
ności i spraw iedliw ości w Pańskiom  tow arzy
stwie, je s t równie szczery i g łę b o k i

Ponaw iając w yrazy wysokiego s/acu u k u  i 
głębokiego uznania d la  Pańskich  szlachcuiyoh 
i niezm ordowanych wysiłków w interesie de
m okratycznej ludzkości, pozostaję z .p o w aża
niem I. J . Paderewsk.. 

B S B B H U U I h h m

Aresztowanie szpiega ruskiego.
Kraków, 27 grudnia. —  (kg) W czoraj o go

dzinie 1 i pół aresztow ano na dw orcu krakow 
skim niebezpiecznego szpiega ruskiego, Wilhel
ma Krlegera. A resztow any m ieszkał ostatnio 
Ir hotelu Poiłem.

Częsty jego przyjazd do Krakowa i nagłe

znikanie zwróciły pw agę wiauz. K rieg tr uw a
ża się za Niemca, mówi biegle po niem iecku, 
polsku i rusku.

Dalsze śledztwo ustali szczegóły poprzednich 
i o sta tn iego  pobytu  w K rakow ie.

NotyfUacya państwa pi
Warszawa. (P. A. T.) Rząd polski wysłał od

pis noty naczelnika Piłsudskiego, notyfikującej 
powstanie państwa polskiego, do wszystkich 
istniejących w Warszawie konsulatów państw
neutralnych. Do noty  dołączono było odpowie
dnie piBmo m inistra spraw  zagranicznych. —

liskiejo u iiBUti ainycii.
W odpowiedzi konsulowie państw  reprezento
w anych w W arszawie nadesłali do min. spraw 
zagr. pisma, w k tó rych  donoszą, że treść noty 
zakom unikują swoim rządom  i wyrażają uczu
cia sympatyi i życzliwości dla nowo powstałe
go państwa polskiego.

Hr. Kessler stara t
z koa

Warszawa. (P. A. T.) M inisterstwo spraw  za
granicznych kom unikuje: Prasa berlińska od 
szeregu dni prowadzi systematyczną kampanię 
ar spraw ę zerwania stosunków dyplomatycz
nych między Polską a Niemcami, przyczem sze 
rzone są najzupełn ej fałszywe wiadomości. Cel 
tęj akcyi jost jasny. Chodzi o zasianie nieufno
ści między państwami koalicyi a Polską. Obe
cna kampania hr. Kesslera nie może oczywiście

»i ą  poróżnić Polską 
licyą!

osiągnąć zam ierzonego celu, gdyż zewnętrzna 
po lityka polska zbyt wyraźnie opiera się na 
uznaniu wspólności interesów  Polski z in teresa
mi w ielkich m ocarstw  zachodu. Min. spraw 
zewn. stw ierdziło, że z rozmów z jego przed
stawicielam i, hr. Kessler nie mógł w joągn ; 
wniosków, kióre obecnie kolportuje prasa nie 
miecka.

Groźba przemarszu band niemieckich
przez Poiske.

Warszawa. (P, A .  I . )  Rząd polski przedsię
wziął szereg stanow czych kroków, aby uchy
lić grożące nam  niebezpieczeństwo, gdyż woj
ska l  endeckie z U krainy będą usiłowały 
przejść przemocą przez Polskę. M inisterstwo 
spraw zewn. wszczęło w te j sprawie energiczną 
akcyę dyplom atyczną. Poniżej podajem y te k s t 
depeszy B rockdorffa R auzasa, niem ieckiego se
k re ta rza  stanu  do spraw zagranicznych, oraz 
tekst depeszy iuiu. spraw  zagr. W asilew skiego 
d a  ludowego rządu niemieckiego oraz do pre
m iera Clemenceaum,

DEPESZA ISKROWA Z BERLINA Z 22 GRU
DNIA DO RZĄDU POLSKIEGO W WAR

SZAWIE:
Republikanie ukraińscy nie uznali układu 

między dyrektaryum a armią kijowską i prze
rwali komunikacyę Równo Holuby. Wojska, 
nad. któremi kierownictwo wysunęło srę z rąk 
dowódców, idą w  rozsypce na Holuby. W yni
ka stanow cza k o n i e c z n o ś ć  odtransportow ania 
ich za pom ocą w s z e l k i c h  możliwych środków  
z lło łub , nie tylko przez Brześć L tewski, lec. 
i przez Polskę. Niemiecki rząd republikański

prosi dlatego o natychm astowe pozwolenie 
na powrót tych wojsk przez Polskę i o pomoc
wszelke-mi środkami, w przeciwnym razie nie 
będzie m ożna tem u zapobiedz, że setki tysięcy  
aem iecLich żołnierzy ntorują sobie gwałtem  
drogę z Ukrainy poprzez Polskę do Niemiec.

DEPESZA ISKROWA Z 23 GRUDNIA DO
RZĄDU LUDOWEGO W BERLINIE:

Szef sztabu generalnego wojsk polskich za
kom unikow ał rad io teiegnuneui z grudnia, 
niemieckiemu rządowi ludowemu warunki, na 
których polskie oowództwo wojskowe zgodzdo 
się na tran sp o rt powrotny żołnierzy niemie
ckich drogą na Holuby—Lublin, lu szę , że niemie
cki' rząd ludowy wyrazi możliwie rychło zgodę 
tw ą na te warunki. Stwierdzam równocześnie, że 
rząd polski uawet w próbach przemarszu przemocą 
przez Polskę musiałyby widzieć poważne złamanie 
prawa międzynarodowego i przyjętych przez Niem
cy zobowiązań co do ewakuacyi wschodnich ob
szarów. ltząd polski doniósłszy uprzednio Loali- 
cyi o grożącym przemarszu i swojem wobec tego 
stanowisku, zdecydowany jest nie dopuścić do po. 
gwałcenia swego teryloryum państwowego.

Minister spraw zewnętrznych: W asilewski

DEPESZA ISKROWA DO J. E. P. GEORGE CLE
MENCEAU,

prezycNuita rady ministrów i ministra wojny w Fa
n i e .  za w i.-.a uon.esieuio nfinfctra Wasńe .-skiego 
o prośbie rządu niemieckiego i odpowiedzi sztabu 
polskiego. Zawiadamiając o faktach powyższych 
rządy państw sprzymierzonych — brzmi depesza — 
zwracam się do Waszej Ekscelencyi z prośbą o u. 
dzielenie wydatnego poparcia naszej akeyi, mającej 
na celu nie dopuszczenie do przemarszu uzbrojo
nych wojsk niemieckich przez terytoryum polskie.

Minister spraw zewnętrzu) oL: Leon Wasilewski.
Warunki, które zostały postawione przez s^efa 

sztabu generalnego władzom niemieckim, są na
stępujące;

Rozbrojenie wojsk niemieckich przed przy jęciem 
ieb na Koleje polskie. Udzielenie Polsce przez Niem
cy dostateczne] dla transportu ilości wagonów i lo
komotyw, Natychmiastowe w iuc. zenie wojska pol
skiego do Wilna I udzielenie temu wojsku odpo. 
wiednfej Ilości karabinów dla sformowania oddzia
łów zbrojnych z Indnoścł miejscowej.

Prawda o po&romle 
lwowskim.

Warszawa (P. A. T.). Powrócili tu ze Lwowa
delegowani przez ministerstwo spraw zagrań, pp. 
Leon Chrzanowski i Józef Wasserzug. Zainterpe- 
lowany o stosunki lwowskie przez kdku dzienni
karzy p. Chrzanowski oświadczył, że pogrom lwo
wski został wyzyskany przez prasę niemiecką z 
tendencją szkodzenia sprawie polskiej. Rozmiary 
pogromu, aczkolwiek bardzo poważne, dalekie są 
od cyfr, kolportowanych w tej prasie. Wersye o 
spalonych 70 osobach w bożnicy oraz o kilkuset 
zamordowanych nie są zgodne z prawdą. Ilość oilar 
obecnie jeszcze nie usta’ona, dochodzi do 130. 
Domów spalonych jest pięćdziesiąt cztery. Star. 
bezpieczeństwa Lwowa przed zbrojną wrnlką z Ru
sinami przed3.aw'iał się okropnie. Dyrektor po- 
licyi stw ierdził że we Lwowie w przeciągu paź
dziernika było okrągło 20.009 dezerterów, żyjących 
z kradzieży i rozboju. Policya liczyła 1200 żołnie
rzy, a z tego dyrekeya mogm się oprzeć zaledwie 
na 200, reszta była zaś podejrzana.

W kom petencji lwowskiego sądu polowego 
znajduje się 40 oskarżonych o rabunek i gwałt. 
Z górą 11)00 aresztowanych podlega karnym są
dom cywilnym. Fomaw lanie więc władz o chęć 
tuszowania przestępstwa i nie ukarania winnych 
jest niezgodne z rzeczywistością.

i to je*t sprawcą wojny?
Zurych (P. A. T.). Na przedwstępnej konferen- 

cyi pokojowej ustalono, że odpowiedzialność u- 
rzędowyeb kól niemcekich za wybuch wojny i jej 
przedłużanie ponoszą przedewszystklem cesarz 
Wilhelm 1 pruski następca tronu, a dalej Luden- 
dorti, Tirpi.z, przed°tawiciele wielkiego przemy
słu i poLtycy wszecbmiemieccy.
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Berlin nawulkar/r.
Kiakow, 27 grudnia — (?) Jak  stwierdzają ego- 

<Lue dcnieatenia dzienników niemieckich, położenie 
w Berlinie jest po osta.nim zamachu etanu, doko
nanym przez marynarzy, w dalszym ciągu niejasne.

Ze sprzecznych wiadomości, jakie nadchodzą z 
Ber'ina, można sobie przedstawić mm .j w.ę-.ej obraz 
"zstępujący tamtejszych stosunków, u.o akeya rzą 
du, podjęta przeciw zbuntowanym mamtarzon., 
była początkowo skuteczna. Zamek i stajm.o cesar
skie, gdzie zabarykadowali się marynaize, ziw.uiy 
otoczone i zdawało się, jak guyuy marynarze byli 
unuszeni poddać się warunkom rządu. Koło połu
dniu tegoż dnia

NASTĄPIŁ ZWROT DLA RZĄDU NIEKORZY
STNY,

a to r  skutek tego, iż część wojsk, na które rząd 
Uczył, okazała się niepewną. ia m a  głosi, 4e pułki 
gwa dyi tesarzy Aleksauura i iranciszka prze
chyliły się na stronę marynarzy. Czy rząd wobec 
tego posiania dość wojsk wiernych eob e, na któ
rych mógłby się oprzeć, na razie jeszcze nie wia
domo.

Najpierw rząd starał się wejść w rokowania t  
marynarzami, aby znaleść jakąś drogę wyjścia. 
Położeń:e jednak rządu uważane jest za kryty- 
cżae, a nie b*ak nawet pogłosek, iż

RZĄD MA ZAMIAR USTĄPIĆ.
Dzienniki berłu "kie poświęcają oczy w iście spo. 

*o miejsca opisom krwawych walk, k.óre rozegra
ły się dnia 24 b. u l przed południem. Walki te 
pomiędzy wojskami rtądowemi a powstańcami by
ły bardzo zacięte. Berlinowi przypomniał s.ę do 
piero po rai pierwszy ro& 1818. V jednym z dzien
ników wieczornych z 24 b. m. położenie przedsta
wiane jest w sposób nast(*pująey: Marynarze dzier. 
i } li w południo swe sUnow,ska. Wojska, które 
n Uły podtrzymywać autorytet rządu, znów popa
dły w zamieszanie i bezradność. Nieodpowiedzial
ni agitatorzy opanowali ulicę. Także „Yorwaerts“ 
w ostrych słowach występuje oczywiście przeciw 
burzycielom spokoju, zaopatrując swój artykuł w 
charakterystyczny tytuł:
„PANOWANIE LI DU, CZY PANOWANIE PRZE

STĘPCÓW?"
Co się tyczy ez' kcgółów krwawych wydarzeń, 

to donoszą, iż wówczaB, {*dv marynarze odrzucili 
żądanie co do opuszczenia Berlin i, żołnierze repu
blikańscy postanowili wystąpić przeciw nim z bro
nią w ręku. W tym celu ściągnięto z poza Berli
na masę wejsk, uzbrojonych, jak gdyby miały iść 
do szturmu. Najpiciw postawiono marynarzom ul- 
limatum, żądające, aby wszyscy mrr^nar.e, znaj
dujący się w byłym zamka cesarskim i w staj
niach, rtawili s ę bez broni na dziedzińca zaniko
wym, w przeciwnym razie grożono ogniem otrv  
łowym. Czekano do /oaz. b-ej, gav jednak mary
narze białej flagi nie wywieszali, dano sygnał ar- 
tyleryL

BOMBARDOWANIE ZAMKU,
Ogień dział szybkostrzelnych skierowano na pół

nocne .Jtrzydro zamku. Obrońcy odpowiedzieli o- 
gniem karabinów maszynowych, bo  godz. D-tej 
zamek traliony został dwudziestoma pociskami. 
Granaty wyrywały zeń olbrzymie kawały mutu. 
Wojska sztunńowe otworzyły ogień szybkostrzel
ny prawie ku wszyąjkim oknom północnego sarzy. 
dla zamku, z takim skutkiem, iż karabiuy maszy
nowe obrońców wkrótce umilkły. Następnie od
był się

SZTURM DO ZAMKU.
Trzy szturmowe kolumny rzuciły się przez mott 

zamkowy ku zamko.'. i, ostrzeliwane z dachów przez 
oblężonych. Szturmujący stracili przytem 4 w za
bitych i 10 żołnierzy rannych, udało im się jednak 
minąć dziedziniec i pod murami przedos uć się 
do zabarykadowanego czwartego oortalu zamko
wego. Granatami ręcznymi wywalono wejście i 
wtargnięto na główne schody, wiodące do prywa
tnych apartamentów byłego cesarza, w których 
jednak już marynarzy nie zastano. Biała sala bv)a 
mocno zabarykadowana. I tu granatami ręcznymi 
utorowano' sobie drogę, poczem w sali tej walczo
no pierś o pierś. Szturmującym udało się wreszcie 
krok za krukiem wyprzeć uarynlrzy ku skrzydłu 
południowe m_ i ku leżącym tam stajniom. Wlo
kące tam jednak korytarze obsadzone były pizez 
karabiuy maszynowe 1 trzymane pod ogniem przez 
marynarzy. Pu obu stronach padła tu znaczna li-z- 
bs ofjar.

W saji sudyeneyonainej oszańcowało się silnie 
£5 marynarzy. Bronili się oni zacięcie przy pomo
cy karabinów maszynowych, Zmuszono Ich wre
szcie du poddania się i rozbrojono. 1 o zpuetiie:i: 
wyparciu marynarzy i_e skrzydła północnego, o- 
iiiuiccwali się oni po drugiej jtronie zamku.

WALKA 0  STAJNIE, 
w których znajdowały się główne siły marynarzy, 

zapowiadała się niezwykle krwawo. Były one 
wprost najeżone kambinami maszynowymi. Na łj- 
sadę stajni skierowano ciężki ogien działowy. 

Marynarz, prawie bez przerwy osirzuliwali ulice, 
kładąc trupem i ramą’ wielu żołnierzy rządowych, 
'■'skutek dobrej cłrony o szturmie ń:e rnwjo l i  
być mowy. ChwTuwo ukazała się na stajniach biaja 
chorągiew. Marynarz- cboieli rokow a. Po kri{t- 
kiem zawieszeniu brom podjęto jednak walkę po- 
"ownie. O godz. 12 w południe jes: ■ te walka nie 
1 yła rozstrzygnięta. Marynarzom udało się wziąć 
do niewoli oudr—1 150 lotników, którzy zostali

pr-to  ̂ nlżb odcięci Ltn‘esie2ono tych jeńców w 
stajniach. W godzinę dopieio póżni.j nadeszła 
»iaoumość o zmaiaiiiu oporu marynarzy. Ok< ło 
godz. 2-g|.-j w zamku i stajniach by Jo siS-snnkowo 
cicho, gdyż obie s tio n y  rokowały. Ą?yw iz\ a mary
narzy złożyła podobno oświadczanie, w Ltórem 
zobowiązuje sio nie brać w -"rzyszlo .-ci radnego 
udziału w a k c ji  przeciw rządy w i.

UKLAB Z MARYNARZAMI, 
zawarty przez rami ebfccny, postanaw ia wydalić

komendanta Weisa. Ponadto ir.arTicrz- zażądali 
aby im uroń pozos'awiono, włączenia do repubłl 
kańskiej obrony żołnierskiej i wypłacenia z a le g ł  
go żołdu.

W arunki te zostały przyjęto t  tem  dodatkiem
iż marynarze, nie piz-nałeżui dn lierllaa, n u t ą
opuścić stoli. -o.

Li;i!: ze duniesienią telegra i rzucą niewątpii
win w ięcr-j św in ią  i.a dp st.ne v zajścia i icl 
skutki. ■ydar/.r.-nln jednał; .yż.-f.e świadczą, 
iż r.oi-lin zuujdufc Ptfrfrdi: a wulkanie.

interesem rraacyi— Polska potężna!
Genewa, 22 grudnia. —  Spraw a P o lA i toczy 

&ię we F ra n c ji  po jltA re j i.nii rozwoju. Dzien
niki jednogłosa.e doinagftją się silnej Pols'u 
(„Journal oitis L eba .s, „L i^aro '1 i inne dają  te 
go dowody). Cfttatnśp „Y ic,orie“ ogłosiła a r ty 
kuł Jerzego  B renaine‘go, k tó ry  jest e sen c ją  
w szystkich sy inpaty i i projektów  pod adresom 
Polski we F raucyi. W głów nych liniach przed
staw ia się ten a rty k u ł: „Zagadnienie Polek: 

z punktu widzenia Irancusko-polskiego polega 
na zbudowan.u silnej Polski, bez szkodzenia 
narodom z  nią sąsiadującym, zwłaszcza o ile 
to  dotyczy naszych aliantów. Po roztrząśnięciu 
możliwości stw orzenia tak ie j lub innej Polski, 
dochodzi J .  Bronaine do w niosku: „Interesent

F ran c ji jest, by Poifka nowa byia potężna, tg 
znaczy, by nie tylko objęła zabór pmski z Gdań 
sklcm i bogatemi pokładami węgla górnego? 
Śląska, nie tylko zabór austryacki, który za
pewnia Polsce granicę z R um uną (Polska I 
R um una tiadycyjne przyjaciók’ Francy.), nie 
tylko rosyjski zabór, serce kraju polskiego, lecz 
także winna Polska objęć części spolonizowano 
i polouoiiiów litewskich i Białej Rusi".

A rtyku ł B renaine‘go i innych w  podonnym 
duchu, są oddźwiękiem prądu, Poisęe bardzc 
przychylnego, jak i panuje obecnie w krajaćb 
koaiieyi k u jm y  żelazo póki gorące, a  kujmy 
je  zręcznie i szybko.

F i a t  Y c r i t a s .
Genewa, 22 grudnia. —  Pierw szy odczyt p. 

r r iv a t 'a  o ludach, k tóre stanow iły ongłś sk ła
dowe części 4tosyi, był dla P cisk i bardzo nie
przychylny, dowodom tego  choćby poruszenie 
spraw y pogromów w Polsce, wiadomości opar 
tych  na kłiku listach, pisanych na marginesie, 
spreparow anych ad hoc przez kilku ag ita to 
rów. —  Odczj t drugi był sprostowaniom  tych 
wieści i byłem świadkiem , jak  d r YYłooh w to 
w arzystw ie zdaw ał spraw ozdanie z rozprawy, 
ja k ą  miał z p. P r i ia t  przed jogo odczytem ; 
w rozmowie tej w ykazał p. W łoch panu P riv a t 
bozpodstaw ność ataków  przeciw Polsce. P. Prł-

vat ku powszechnemu zadowolę: u PoW dw , 
rzeczy te sprostował. Depesza jego, ogłoszona 
14 g rudnia w „Gońcu K rakow sK im 1 nabierze 
po przeczytaniu  powyższych wierBzy więcej 
plastyczności. I ły  zadowoleni jesteśm y, żfe ćhwi 
lowe zachwianie się p. P riv a t spo tkało  się a 
rcakcyą Polaków , k tórzy  lunieją bronić in te re
sów swojej ojczyzny, a  wrodzona im tolerancya 
i sinaw icdliw ość uio pozw alają n a  krzyw dzeni” 
nikogo, ale i swego k raju  też nię.

P. P rivn t u trw ali się przez to  w ięcej w sza
cunku d la  PolikL

Atak na budapeszteńską dyrencyą piiicyi.
Budapeszt, 26 grudnia. — YY dzień wilii, 

okoio godz. 2 popoł. n a  budynek policyjny, 
w którym umieszczono kobiety, zostające? pod 

d o zo iu n  policjjnym , napadł tłum, złożony 
z około 250 osób. Ń apasincy próbowali przy

pomocy rę< znych granatów uwolnić uwięziono 
kobiety. Policya a tak  odparła i rozpędziła na
pastników. Trzech poł cyantów zostało zabi
tych, kilkanaście osóo odn.osło rany.

Potworna zbrodnia UHraińedw
Uymordowar.le 9 kolejarzy.

Lwów, 26 grudnia. — Od dwu dni żyje Lwów 
pod wraiemem potwornej zbrodni, popełnionej 
przez zwyrodniałych hajdamaków na dziewię- 
c u  bezbronnych kolejarzach w Brzuchowi- 
cach.

W -ubiegły piątek mianowicie, wybrało się 
tam giono lwowskich kolejarzy po choinki do 
lasów bizuchowickich. N a bezbronnych napadł 
oddział ukraińskiego „w ojska11 i puczął się nad 
nimi pastw ić. Część zdołała się w yrw ać z rąk  
opraców i ujść z życiem Dziewięciu jednali 
padło o.ia-ą besiyalstwa. Banda ukraińska za
mordowała n-es^mcęsnych, poczem pastwili a ę  
nad trupami, obrabowawszy je doszczętnie z 
p.eniędzy, ubrań, butów, nawet bielizny.

W śród pom ordow anych są kolejarze: H uff

man, Lesicki, Dubiel, Kuauczny, Ołynfec, Scaj- 
nocU, Dyc oraz jeden, którego nazw iska na ra-
zifl nie Btwlerdzono, nad to  sierżant lcglwtów, 
również o ni uuicm nazwisku.

W iadom ość o barbarzyńskiej zbrodni w Brzu 
chowicach, zwłaszcza, gdy  do Lwowa przywie
ziono zmekształcone trupy p uuo.dow_uycj, 
w yw ulala w calom mieście olbrzym ie wzbu
rzenie, zwłaszcza w sferach kolejarzy.

Pod wrażeniom tego w ypadku, zeuralł się 
wczoraj rouotnicy w hali w arsztatów  kolejo
wych, gdzie w j razili p rotest i oburzenie, a wie
czorom odbył się w tej spraw ie w sali Sokola 1J 
przy ul. Szeptyckich ogólny \wiec kolejarzy, 
urzędników , podurzęduików  i służby.

Tajny magazyn broni
u profesora Uniwersytetu lak. dra Chluiasfeyeso.

Kraków, 23 grudnia. — (4) „Wiedeński Kuryer 
Polski11 donosi z Cieszyna, ze u prol. dra Ciilum- 
«ky‘ego, właściciela dóbr w Dolnych Toszouowi- 
caeh, przeprowadziły wdadze polskie rewizyęi Pod
czas rewizyt znaleziono 83 karabinów, i kilka 
skizyń z anr.micyą.

1’rzcpro . 'zającemu rewizyę oficerowi polskie
mu dr. Chi., sky staw ia! opór, zasłaniając s ę  nie. 
tykałnością jako konsul czesai. Żołnierze jednak 
przc[>rowadz li rewir.yę i w tajnym magazynie wy
kryto też znaczną liość broni.

Dr. Cltlumsky, Czoćh z ochodzenia, joet prole- 
sorcm Uniwersytetu Jagiellońskiego, -a w Kra
kowie posiada zakład łuczniczy. Obecnie mieszka

w swych dobrach w Toszonowieach, które leżą nad 
sarną granicą powiatu trydcckicgo i w myśl u- 
gody '-zesko-polsUiej należą oo siery interesów 
polskich. W myśl tejże ug dy „Narodni Wybór 
pro blczko" m anował d a ohłumskyjego s w y m  
mężem zaufania-przy Ił uzi 3 narodowej w Cieszy
nie.

Jak  p. „konsul11 czeski pojmował swj stanowi
sko, najlepiej iłuntruje fakt powjższy, który zara
żeni świadczy, o łrłaściwcm obliczu Czechów wo
bec ludności polskiej. ,

Wedle bow em „Wiedeńskiego Kuryera , * 10"' 
niein prof. |thlum sky‘cgo miaio być zorgaoiaowa- 
ule bojówki czeskiej aa polskim SląsLu.
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Włamnnie do kasy powiatowej.
Kioków, V I  grudnia. — (kg) Dnia 25 b. m. w 

nocy włamali się nieznani tlo-ąd sprawcy do kasy 
Rody powiatowej przy ul. P ijarstiej.

Złodzieje woszii przez okno .pazurowe — po
iłem  dostali się na pierwsze piętro, guzi.’ rozbili 
kasę — uciekli, spłoszeni praw Jopodo- 
bnie przez wychodzących z kościoła 0 0 . Reforma- 
tów luJzi. Szkody na razie nie ustalono — prawdo
podobnie jest ona nieznaczna.

Na miejsce ! radzieży sprowadzono psa policyj
nego Aidę".

„óida" wskoczyła przez okno paYterowe (9ala 
Rady powiat.) następnie ] oniemia po schodach do 
kasy. Po chwili wrćoiia do eaii na parlerz , wy
skoczyła oknem i pobiegła do kaw lar.i „Warsza
wa" — siaintąd do t.o.eiu Francuskiego.

W tem miejscu ślad zaginął.

Bandyci w przebraniu wojskowem
ZASTRZELENIE 5 OPRYSZKÓW PRZEZ PATROL WOJSKA POLSKIEGO.

Lwów, 28 grudnia. —  Jak się dowiadujemy, 
przebywa w are3zcie polowym wo Lw ow ii 
około 49 osób, oskarżonych o zbrodnię, rabun
ków i gwałtów, które zostały ujęte  w mundu- 
fifiju wojskowych. Przeciwko nim rozpoczyna 
fię rozprawa przed wojskowym Sądem doraź
nym. Porfbdto przekazał sąd połowy 21 are
sztowanych, po przeprowadzeniu wstępnego 
iledztwa, pod tymiż za-autami osób cy wilnych 
prokurami y  i państwa we Lwow.e.

Prócz tego ujęto w ostatnich dniach kilku 
iiidywldyów, przebrańyca w mundury o flce-' 
rew wraz z lcb towarzyszami i odstawiono icb 
do Sądu polowego. Przy ujęciu dwóch z nich, 
towarzysze jego stawili zbrojny opór. na sku

tek którego pięciu bandytów, w tern rzekomy 
chorąży W. P ,  zostało zabitych przez patrol 
v^oLuw ą.

Sąd derażny d'a osób wojskowych rozpo
czyna swe urzę l.w an io  z dniem jmiejsr-.ym. 
Patrole wojskowe, których silę w ostatnich 
dniach znaczn.e w z j j : mają surowy
rozkaz rob-etua natychmiast pełnego użytku 
z broni.

Ponadto aresztowano rozbroiwszy siłą od- 
dziai, pod komendą bandyty, rzekomego ofi
cera w sile 106 lu i/l w najWiżazyej okol.cy  
Lwowa i odda.ii w:nnych sądowi pok>w.mu* 
w Przemyślu.

Salityaula uznany w Wiedniu za „natrętnego
cudzoziemca''.

Wiedeń, 26 grudnia. —  W jednym z wiedeń
skich hoteli zastano w czasie poi oyjnej kon
troli, czterech mężczyzn, grających w „moje—  
twoje". Panów tych pociągnięta przed sąd wie
deński do odpowiedzialności za grę hazardo- 
wną ł trzech z nich skazano na grzywnę w

kwocie 300 K, czwartegh zaś, niejakiego Adol
fa Bomsego, rodem z Galicyi, zauąuzóuo po-, 
nadto z tego tytułu na bezwłoczne wydalenie 
z Wiednia, jako „natrętnego cudzoziemca".

Jest to pitrwrzy wypadek w Wiedn.u wyda
lenia Galicyan na jako cudzoziemca.

Święta Bożego Narodzenia 
w wolnej Polsce.

ERAKÓ\V, 27 gmJnia. (Kr.) — Pierwsze święta
*  wolnej Polsce!...

Zj- wiły się one w całej krasie i powabie dobrze 
targan  k  „ i  pilskiej ziuiy. N.a brakło um.arkowa- 
n<-(o mrozu tyle wla-uie, ile dekornt, wnu strona Bo
le go Narodzenia wymaga. Pov.ict"„ czyste i zdrowe 
przenosiło odgłos, w eołych okrzyków i piosnek wy
rywających ■ ę za swoLodnreb piersi. Ludzie . a afi- 

.poty al' a ę  i witali jak ezłoakowie jednej wieł- 
liej roazibę, W — . . ,  M  i m  jak  dz’4 wstępu u sn ę  
lny intruz, po >y azpi.g ani b» zpruwny u . _ . _ t  >r. — 
Nie ał yszalo się aui jed- ego stówki niemieekiepo, ani' 
jeden niunuur aU9tryacl>i m . w a l harmonijnego obra 
zu świąt polskich.

Tłumy publiczności krążyły w Wigilię po sródmie 
ściu, a hynek, zwłaszcza oł>y-iw;w ,Lime* r . i D i ł v
0 g o d z .  12 w n o c y  w r a ż e n i e  m a s o w e j  p r o -  
ma i i  a d  y w pogodna południe z nieodłącznym flir
tem, Śmiechami psu, ZurcUeini mężczyzn, wśród kto- 
ry th  prym trzymali oczywiście nasi dzielni przedata 
Wiciele ihy z.r.-jnsj...

— CzeSĆl CZrBĆI...
Gromkie staropolsko żołnierskie pozdrowienia krzy

żują a»i* na lycn „anych miej-cacn, gdzie nieda vpj 
tamo wysieliśmy jesseze przewlekłe mk pif n i dzia
dowska: ^Całuję rączki i...‘ .Padam  do nóżek*, a na
wet: eKtua die Hand* i .H aóe die Ehre!“...

2  wieży Marywkiej r o * b r z m  i e w a j  & r a ź n e  
k r a k o w s k i e  k o l c i i d y ,  w y g r y w a n e  p o  m i-
•  i r z o w a k u  n a  t r ą b i e  w w s zy s t k i e <• z t  e r  y 
s t r o n y  m i a s t a ,  a na Głó<*aej strażnicy wojskowej 
(dawniej austryackł „OJwacii*) godła ł  oiły narodowe 
przed którym pełnią służlię polscy żołnierze..

W-zystkie świąlyriH przepełnione były w noc >Vi 
gilijną tłumami pobożny eh podczas tradycyonalnej 
,P a-terti* .

W drugi dzień świąt była fizyoi.on.ia i ilasta tak 
U mo ożywiona, choć na ulicach nie. tac tłumno, gdyż 
wiele publiczności .wsiąkało* do otwartych już t 
w urń  i rrstaurury,. To eatno można Dylo zaome: wo 
srać l w arug.m  duiu śv ią l z dodaniem wesołego wi- 
ia vd a czy igrsiska . e jn t e u r ,  owym różnobąiwuycb 

płatków mu anycu na siebi- p 17.ez przechodniów i to 
w tazięj m .ilosci. że pap rki zaiegiy na kilka centy
metrów bruk, po którym stąpało się j-k  po Ig ę ,k u n  
kobiercu

Święta wypadły na ogół bardzo ładnie i spokojnie. 
Tylko na perjferyach miu.ia odzywały s-ę gęste .a wy. 
Kłaków przyzwyczaił się już do nich... Nic gioż.iego! 
To sli aż obj wulelsks zor ji irz  poisai czuwa... Czowa
1 nuasi się, więc z ncduw od czasu do czasu p iun ie  
sobie S karani, a w pońu trze  — na postrach b indy- 
tom — jiżen  są g.uie jacy i na uspokojenie obywa 
„ i  — JoZe.l st.zaly Zupokoić iuogą.H

NIE BYLO DOTYCHCZAS, a kto wio, czy 
wogóte kiedy będzie jeszcze równie imponu
jące arcydzieło filmowe, jak wyświetlany obe
cnie w kinoteatrze „Sztuka" sześcioaktawy  
o lraz  „Gwałt przeciw naturze". Ogólne Ulata
nie jest najlepszym dow odna iego wortośul

Chwila blaiaca.
Kalendarzyk. 

S'v. Jani
W achód aiońca 7 38  

Zachód s b ń c a  3 4 4  
Długość dnia 8 06

REPERTUAR TEATRU IM. SŁOWACKIEGO. 
Piątek; ^Adwent*'.
Piątek: g rab ią

X b aT R  PuW SzE C H nY , 
Luksemiburg-*. V
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Polska jednostka monetarną -Polou
Jak donosi warszawski „Kuryer Poranny", w 

ministerstwie skarbu''opracowywany jest projekt 
nowej jednostk. monetarnej p. a „Poluu", którego 
war.ość równdć s.ę ma frankowi.

Również gotów jtu  jest podobno szkic rysunku 
odpowiednich banknotów.

Myślmy o el oTomiit
Karz kereupondent szwajcarski donosi:
Palącą jest rzeczą wejść w stosunki ekonomi

czne z zachodnią Euro,,ą. Czesi już otrzymali ~.na- 
c-ną pożyczkę, o której pisaliśmy niedawno, Ser
bia n a  zapewnioną pożyczkę i in t 6o tysięcy 
bal wełny jest w drodze do Serbii. — Czasby i 
nam o podobnych rzeczach pomyśleć. B j’oby to 
cieplejsze dla Polaków, niż rozgrzewanie się mo
wami na wiecach i jałowych posiedzeniach.

Loss urzędników w Stanisławowie.
Od osoby, przybyłej ze Stanisławowa, 

duwiadujemy się następujących ciekawych 
szczegółów o losie tamtejszych urzędni
ków:

Jak  wiadomo, urzędnicy Polacy wszelkich dy- 
kasteryi oświadczyli, że w okupowanym przez 
Ukraińców Sfanislawowie swych czynności zawo
dowych spełniać nie będą. Skutkii m te; o wstrzy
mały jm „wiedze" ukraińskie pobory, tak, że zna
łeś.1 się wraz z rodzinami w obliczu głodu.

W pomoc p*zysziy im n. ejscowe banki, tudzież 
tamtejsze ekuijzy iury  banków pozamiejscowych, 
które za gw arantyą posła stanisławowskii go .au- 
cha, tudzież groua innych .poważnych obywateli, 
żgodziły się na utworzenie kilkusettysięiZnego 
funduszu, przeznaczonego na wypłatę pensy i, a 
przynajmniej zaliczek patryoiycznym urzędnikom.

- -  -o-

Precz z memieckiemi piśmidłam !
(kg) kilkakrotnie podi zas wojny apelowano do 

właścicieli ros au racji i kav.iarń w sprawie a^ono- 
Wianiar uziemuków n.eniemieckieh i poU.sicu. Zua- 
uą bowiem jest rzeczą, że w krakowskich rest^a

racyacli stale widywać można było pisma Wiedeń 
skie i berlińskie — pJs.dch orakowało.

Zdawałoby się, że po wypędzeniu Austryaków i  
w czasie rzucania óasei. precz z niemczyrnąj ^p. 
restauratorzy przestaną abonować rozmaite Abana 
i llorgcnbla ty , nie będą karmić publiczności dc.' 
wcjftmni ,.Sin.plicissimusa“ i „Muskette", które w  
przebrzydłych karykaturach zohydzają imię por, 
sk'e; we Lwowie komenda wojskowa zabroniła, 
at onnwania i kolportowania tych pism. Czyżby, 
K raków  nie mógł zdobyć się sam na to — czy pp. 
restauratorzy  czekają rozkazu? 1

Czy będą narażać polską publiczność na prowo- 
kacye, jaka miała dnia 25 b. m. miejsce w jednej 
z ,.pierwszorzędnych" kawiarń?

Ói&zecamy u a’ przyszłość przed skutkami lek
ceważenia polskiej publiczności, któna ma prawa 
żądać tylko polskich pism i ilustracyi’ — i w ra*ie 
przeciwnym będzie kawiarnie takie bojkotowała, 
zostawiając miejsce publiczności, żądnej „SlmplL 
cissimusa" i t. p. wydawnictw.

Siała mą .a za zaparcie się polskości
Polskie pisma śląskie donoszą o nowym sposo

bie czeskim kaptowania sobie zwwlenni&ón. Ow 
w Zablociu kolo Bogumina Czesi utządzili tpia 
pióbny ludności, Poiaków jednano sobk, — na 
szczęście bez skutku, białą mąką z a  świątal 

 o------

Aresztowanie Arnolda Korfa.
- W nocy z soboty na niedzielę zoetał oi eszto- 
wąhy p. Arnold Korf, przemysłowiec warszav.sk-

P. Korf przybył do m. YNarszawy przed okołc 
12—15 laty. U^iaj zawiązać s-osunki towarzy
skie, wejść w skład rodziny polsk-aj. Z czasem 
wszedł jako spólnik do warszawskiej f&brj ki dy
wanów.

W okresie, poprzedzającym wybuch wojny, p 
Korf, poddany niemiecki, bawił za granicą, zja
wi! s.ę^w \\a r sz a w ie  dopiero wraz z wojs..ie..i . 
mieckiom. U wiauz Okupacyjnych cieszył się du- 
żeni zaufaniem i powierzono lnu zarząd przym u
sowy kiiku zasekwes rowanych fabryk, jak n. p. 
fabryki Briggh i Posselt w Markach, rosyjsko. 
wTosk. ej fabryki jedwabiu i t. p. Był prezesem  
pierwszej szkoły niemieckiej w Warszawie, preze
sem towarzystwa opieki nad poddanymi niemie
ckimi i t. p.

 O ■ ■

Katastrofalny spadek prodabcyi 
węgia.

Pod tym tytułom donosi socyalistyczny „Robo
tnik sląski";

„W rewirze Ostrawskin oddano za pierwszych 
1. miesięcy 1918 roku 346.705 wagonów węglu 
vw roku poprzednim 446.609). W rewirze Knrwiń- 
sko Dąbrowskim 112.652, — 141.961 w roku po. 
przednim, ubytek węgla w rewirze w porówmaniu 
z pierwszymi 11 miesiącmai roku 1914 wynosi więc 
129,153 wagonow. Produkcja węgla w rewirze Kar- 
wniskim teraz onropuie spada, w porównaniu jesz
cze z ipi.» lącami letnimi roku bieżącego wynosi 
ledwie 50 piocent Czy to nie groźny zi tli zastoju 
gospodarczegu, który powiniei wszystkich rozv a*' 
żnyuh napełniać trwogą? Lo czbgo to dojdzi , gór
nicy?"

—  o
Oddrfą — co skradli.

(kg) „Petit Journal" donosi, że równocześnie z 
dęlegacyą, która zwróciła rosyjskie zlóto, zabrane 
przez Niemców po traktat ie brzeskim, przybyła 
druga delegacya, przywożąc sumę 80 milionów, 
w papierach wartościowj eh, które zostały Lw ję. 
zyku niemieckim1-) ohiożońe aresztem we Irancyi.

Policya paryska pi .oznaczyła jako kwaterę dla 
delegacyi dawny budynek poselstwa niemieckiego. 

—— o------

Organizacya sędziów.
Sędziów’0 i Prokuratorzy zachodniej Galicyi — na . 

leżący d.itąd do Ziedno.-Zi>n<a anstryae.i.-h Sędziów — 
z w ą.ali ndręb iy Rum idziel y Zyiąz k Sjd. Si" okrę
gu kruk. Sądu krrjuwenJ w r-zejro. Terytoryaloe to 
o^ran cienie — mzcnyrające się zreaz ą takza ba Śląsk 
i Or. wę — wedle zmniarów założycieli ma być tym- 
cz.isowc. pó’.i stosunki rie pozwolą po porozumieniu 
się za Syizńimi wszystkich ziem pol-kicb z dawnych 
trz. eh zuborow do stworzenia ogolnego Związku >ę 
ilziów lef-j Pol-ki Celem związku jest st*rzeżenU  
g o d n o ś c i  s i  aj] n s ę d z i o w s k i e g o  i podniesie
D e Rądowm îwn. \

V> >dział Związkj ukcnsłjrtuowa” bzy się wybrs( 
i rez sem wiceprezydenta sądu kraj. Dra Feliksa 
Bocheńskiego, jeao za-tępcą ; d<-ę Dra Maikirwicz^ 
gc retarzc u sędziego powiat. Dra Hub srhty a skarbi 
nikmm <ędzitgo pow at. Frąckit-Wiczs, przystąpił na) 
tychmiast do piacy. Posluno»iou> wnieść p r o t s a f  
d o r 7 ą d n  p o l s k i e g o  p i z e c i w  t e m u  u s t ę  
p o w i  o i d y u a c j i  w y b o i c z e j  d o  S e j m n ,  k t o  
ry o d m a w i a  s ę d z i o  ui b i e r n e g o  p r a w  -  w y« 
b o r u  w o k r ę g u  i c h  u r z ę d o w a n i a  i p o l b a  
wi s .  i c h  p ł u c y  w r a z i e  w y b o r u  i dążyć do ta 
go, aby seuziów cj do prawi biernego wynoru ZróW; 
nać z pr fcioranii wyzizyrh uczelni, w d r o ż o n *  
a k c y ę  w c e l u  n a t y c h m i a s t o n  e j p o p r a w t  
b y t u  s ę d z i ó w  p r z e z  ż ą d a n i e  z r ó w n a n i - 
Z p ł a c a m i  s ę d z i ó w  z K o n g r e s ó w k i  i po)  
l i c z e n i e  l a t  w o j e u n y c u  p o d w ó j n i e :  n) 
i h \ u  1 o n o U ą z y c  d o  z n i e s i e n i a  w s z e l  
k i o n  r a u g  w „ ą d o w n i c t w i e i z a 1 * c i ć w szy. 
s l k i u i  s ę d z i o m ,  a h v  z a r a z  z a u r z e s t a l j
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d o t y c h c z a s  u ż y w a n e g o t  n a  sys t emi e  rang 
op ar t e g  o w* a j e di a eg  o t y t u ł o w a n i a  9 i ę.

Postanowiono przysąpić do przygotowania i opra- 
sowanm projektów mtaw o zasadniczej władzy sę 
dziowskiej, o pragmatyce służbowej sędziów, o jedno* 
łitej organizacji sądów i njednostajniemu usiaw.

 o------

Nauczycielki a szkoła świecka.
Dnia 23 b. m. odbyło się w Stow. Nauczycielek 

w Krakowie zgromadzenie członków Stow, Naucz , tu
dzież OJdz ału P. T. Ped.

Nader liczne zebranie zagaiła przew. p. dyr. Po
gonowska. Wyczerpujący referat o szko’e świeckiej 
l nieuchronnymi praktycznych następstwach takiego 
prograiun wypowiedziała p. J. Barańska. Prelegentka 
jako nauczycielka i pb\w..telka wolnej Polski pragnie, 
by wychowanie w szkole polskiej oparte było tia etyce 
chrześcijańskiej, która jedynie zuolna jest uleczyć du
cha narodowego ze straszliwych ran zadanych mu przez 
wiek niewoli i krwawe lata wojny.

Nauka reiigii, ożywiona praktykami religijnerai, 
musi zająć w szkole polskiej naiezne miejsce,

Postulat szkoiy świeckiej, przedstawiający chęć o- 
graniczcuia wpływu renga-w szkole i oparcia wycho
wania na moralności niezależnej od słowa Bożego — 
stanowczo odrzuca.

Bo ożywionej dyskusji, przyjęli zgromadzeni jedno
myślnie następujące rezoiucye:

1) Zebrani w dniu 2d «iudnia 1918 r. członkowie 
Stowarzyszenia Nauczycielek i P. T. P. p r o t e s t u j ą  
z c a ł ą  s t a n o w c z o ś c i ą  p r z e c i w k o  p r o j e k 
t o w i  s z k o ł y  ś w i e c k i e j .  Natomiast domagają się 
s z k o ł y ,  o p a r t e j  n a z a s a ńa  c u et  y k i c U i z‘e- 
s c i j a n s k i e j ,  tudzież nauki reiigii katolickiej z o- 
b o w i ą z k o w e m i  p r a k t y k a m i  r e ł  i g i j uem i.

2j ińenrani wyrażają uboie-.auie z tego powodu, ze 
panowie: St. Nowak, l3r Kowid, J. Smulikowski i Br. 
8zauo występowali w Warszawie imieniem całego ogołu 
nauczycielstwa ludowego w kraju, tudziez zozuaezają, 
Że prawo reprezentowania całego nauczycielstwa pol
skiego może tylko d e l e g a c j a  w s z y s t k i c h p o l -  
s k i c h  k r a j o w y c h  o r g a n i z a c y i  n a u c z y 
c i e l s k i c h .

Kto spowodował odział Włoch 
w wojnie i

ich) Z  powodu w izji y króla włoskiego Wiktora 
Emanuela we Francji, „llatiu'* przyt omiua, iż 
kroi wioski był najgorętszym orędownikiem in
terw encji Włoch na rzecz Koalicyi. Najwybitniej 
zaznaczyło się to w ostatnich enwdach przed wy
powiedzeniem wojny Austryi w maju 1915 roku. 
Kiedy bowiem gaoinet eonnina postanowi! wojnę; 
GioliUi spowodował w parlamencie opozycyo prze
ciw polityce interweneyi. Gabinet podał się do dy
misji Była to machinccya specyainego wysłanni. 
ka Niemiec, ks. Bueiowa. Już zdawało się, le  do 
wojny nie przyjdzie. Wówczas król zagroził ab
dykacją. To 3tanowisko poparty demonstracye lu
dowe. Sonnino cofnął dymisję. Włochy wypowie
działy wojnę.

Nie pomogła także interweneya cesarza Wilhel
ma u kiólowej-matki, aby odwiodła syna od woj
ny. Na list Wilhelma, który powoływał się na 
przyjaźń króla Humjierta, odpowiedziała królowa 
krótko a dobitnie: ..Sabaudczycy panują każdy po 
swej kolek.

Generał włoski naczelnym wodzem 
wojsk cze»kich.

cii) Czesi nie pomijają żadnej sposobności dla 
upew nienia sobie sympatyi i poparcia koalicyi.

Bitnio poczynili wszystko możliwe dla nawią- 
.n ia  bliskich stosunków z Włochami; pobyt Ma- 

ryka we Włoszech w drodze do Czech i spotka- 
■ i  królem Wiktorem Emanuelem ma oczywiście 
celu uzyskanie poparcia przez Włochy na kon- 

:> rencyi pokojowej aspiracyj czeskich. Dia zado.
innentowania swej lojalności wobec Włoch i koa- 

ii yi, rząd praski — jak donosi „Corriere della 
ia ,J — zamianował naczelnym wodzem wszyst

kich wojsk czesko-slowackich włoskiego generała 
PicclonPego, dotychczasowego dowódcę oddziałów 
czesko-słowackieh we Włoszech.

Dla zacieśnienia się przyjaźni cze3ko-włoskich 
bezsprzecznie nie bez wpływu pozostaje coraz wy
raźniej rrsujące się przeciwieństwo interesów wło
skich 1 Jugosłowiańskich z powodu wybrzeży A- 
dryatyku.

■■■ O ■ i

Krwawe zajście na Krowodrzy.
(4) Późna nocą w pierwsze święto Bożego Naro

dzenia patrol Straży obywatelskiej na Krowodrzy 
spoeirzegł trzech żołnierzy, sierżanta i dwóch plu
tonowych, niosących ciężkie toboły. Komendant 
patrolu, któremu żołnierze owi wydali się podej
rzanymi, zatrzyma] ich i zażądał okazania zawar
tości tobołów. Gdy ci uczynić tego nie chcieli, 
pod bagnetami odstawiono ich na strażnice. Dy
żurujący wówczas p. Chwastek zażądał Iegityina- 
cyj. W odpowiedzi wyciągnął sierżant bagnet i 
.zocił się na p. Chwastka, raniąc go kilkakrotnie 
w pierś. Chwastek pochwycił leżący na biurku re
wolwer ł wypalił, kładąc napastnika trupem.

Podczas zamieszania obaj plutonowi zbiegli. 
ł*tzy zabitym znaleziono kilka legitymacji — wo. 
" f c czego nie zdołano stwierdzić właściwego jego 
; tzwiska.

Do rannego p, Chwastka zawezwano pogotowie
ratunkowe, które po opatrzeniu odwiozło go do
szpitala. Stan rannego jest ciężki.

(x) WIADOMOŚCI OSOBISTE. Szef Polskiej A- 
gencyi telegraficznej, dr. A lfred W ysocki, który 
przybyw szy do K rakow a z W arszaw y, rozchoro
wał się tu  r.u hiszpankę, obr-cr.ie po przyjSoiu do 
z lrow ia  w yjechał wczoraj do W iednia w spra
wach urzędowyc-b.

PŁACE czynnych, cywilnych funkeyonnryuszy 
paiistwuwyeh, emerytury, peusye wdowie i sieroce, tu- 
dzi i  dary z łaski, za miesiąc styczeń 1919, będą wy
płacane w Krakowie i G.dicyi w ten sam sposób, ]ak 
to zarzauzono z tutejszej strony, w miesiącu grudniu 
1918 w Krakowie.

Wjplalę emerytur uskuteczni Filialna Kasa krajowa. 
Lilwidacya rozpocznie się dnia 27 b. m., zaś wyplata 
tylza w dniach 2 i 5 stycznia 1919.

\kg) NIETAKT. W kawiarni „Esplanade^1 grano 
wczoraj koieti.c ,Gdy się Chrystus rodzi*. Brz pusz 
czarny, że ńrl to sporadyczny wypadek, spowodowany 
nietaktem kapelmistrza.

Jeśli pan leu n.e ma na tyle poczucia, co można 
w ka,Manii cnwac, a co się me nadaje, należy mu 
Z-«rócić uwagę, a lin wcześmej się to stanie, tern le
piej, gdyż grywanie koleud w bezpośrednim towarzy
stwie walców i wiedeńskich piosenek kabaretowych, 
może wywołać u większej części publiczności łatwo 
zrozumiały i energiczny sprzeciw, który mógłby być 
i dia pana kapelmistrza i dla kawiarui niemiłyin 

WALNE ZGROMADZENIE Stow. służby pań
stwowej odbęozio się w n edzielę dnia 29 gruunia 
1918 r., o goni. o po południu, w sali Tow. wete
ranów przy ul. Garbarskiej 11.

(kg) NIE TRACĄ CZASij. Wczoraj wieczorem 
okoiu godziny 5 zatrzymał zoiuierz policyjny n< ulicy 
Fioiyauskiej wózek, aa którym wieziono kosz. Ponie-

waż włareiciel Izaak Epaiein tiómaczył się niejasno, 
kosz zabrano na ispekcyę polii-yi. Bo otwarciu znale
ziono parafinę i bec/.kę z naftą, które chciano wywieźć 
w celach spekul icyjnych,

Ba-karze — nie tracą czasu...
(kg) CZYJA WŁASNOŚĆ? Między znalezioneml 

a pochodzące • i z kradzieży rzeczami, znajdu e się 
kosz, należący prawdopodobn e do jakiegoś oficera.

Ko sz ten znajduje się w policji, właściciel może go 
odebrać po podaniu wiarygodn eh szczegółów. Wia
domości bliższych udzieli p. Gołębiowski (inspekcja 
poiicyn

(kg) ŚWIĄTECZNE ŻNIWO. Jak  nas informu 
ją, w okr, sie św.ąt dokonano przeszło 3ó-tu wt-a.au 
i kradzieży w mieszkaniach. — Złodzieje mieli ofite
żniwo.

NIEMIECCY DELEGACI NA KONFERENCYI 
POKOJOWEJ, (kg) Dziciuriki berlińskie donoszą, 
że jednym z nit-nueekich delega'ów na konferencję 
pokojową będzie 7.nawca spraw guspodjrcz,cb i hu .o  
sowych Maksym lian Wartnarg z Hamburga. Będzif 
on reprezentować sfery tiu.nso»e. Ze strony socjali
stów um byc wysianym Edward Bernste in .

WYBUCH BENZYNY W POCIĄGU NA WĘ 
GRZECH, na .stacji Gondoclluc, — o czem już 
poptzrduio donosiliśmy — pociągnął za sobą przeszło 
iOO ol.ar, w tein 31 osoby ciężko ranne. Podobny wy
padek wydarzył się prawie równocześnie na stacji 
Szołuok, a ofiarą j-go padło 6 osób zabitych, 12 ran
nym.

NAJWIĘKSZY HOTEL NA ŚW1EC1E. Korpora-
cya budowy łloiy Stanów Zjed lOczo.iyc., ukończyła w 
ostatni eh dmaeń budo -ę uaj większego na swie.te ho 
toiu, przeznaczoiiago ua mieszkania dla swych robo- 
tnuow. Hotel zn»juuje się o unię od portu, f.oot jego 
zajnuje prawie kilometr, mieści w sobie 2176 oddziel- 
nycn pokoi sypialnych i łączy się z miastem osobną 
kolejką.

Zawieszenie broni miedzy Czechami 
i Polanami na Spiżu.

Warszawa (P. A. T.). Z ministerstwa spraw ze. 
wmj.rznyeh dowiadujemy się, ic  dnia 24 b. tn. zo
stało na Spiżu zawarte zaw ieszenie broni pomię
dzy wojskiem polskiem  a Cześkiem. Tymczasowo 
oznaczono następując:; linię dernarkacyjną: Jawo
rzyna, Kota 550, Kiw—Frankowa Frankowa wa
ta), włącznie do Koty 556, Cibal, włącznie Kristal- 
falva (Reichswald), Koty 1080 i 975, Kamionka 
włącznie (Kevetfalva), Baerkcmed (Jarzębina), Ko

ta 859, Kasnasz, Kis—Lipik, kościół w Andrzeje
wie. Zawieszenie broni ma charakter czysto woj- 
Bkowej umowy. Cywilni delegaci polscy złożyli za
strzeżenie, że podana powyżej linia, jakw nie odpo
wiadająca absolutnie stosunkom etnograficznym 
nie przedstąwia żadnego fait accompli 1 że oatats- 
czne uregulowanie granic zastrzega się ko*»Ieren. 
cyi pokojowej.

Zerwanie układu pokojowego miedzy 
Niemcami a bolszewikami.

Warszawa (P, A. T.). Depesza islrOWa, przejęta 
z Moskwy unia 26 b. m.: Dnia 19 b. tn. nastąpiła 
umowa między radą żołnierską niemiecką w Homlu 
a przedstawicielami sowietów, że oddziały sowie
tów mogą wejść do Homla, wojska niemieckie zaś 
mają rozpocząć powTÓt do ojczyzny, z wszelkiemi 
możliwemi ułatwieniami. Tego samego dnia zorga
nizowano olbrzymi wiec, podczas którego pod try* 
buny wdarłn się garść oficerów głównego sztaba 
niemieckiego, uzbrojona w karabiny i wywołała 
wielką panikę i zaburzenie. Kilku przedstawicieli 
sowieckich udało się do lokalu rad żołnierskich

niemieckich, ale w końcu zmuszono ich do opu
szczenia Honda. Układ pokojowy między Nłemcam' 
a sowietami został zerwany, a patrole niemieckie 
rozsypały się po wszystkich ulicach Homla, raz 
brajając robotników i aresztując wiele osób. Tak. 
że wojska niemieckie z miast okolicznych zerwały 
stosunki z rządami sowieckiemi, z któremi przed
tem obcowały na przyjaznej stopie. Wzburzenie 
ludności ogromne. Wskutek tego powrót Niemców 
do domu jest zagrożony, bo ścigać ich będzie in 
dność tubylcza.

Litwa republiką bolszewicką?
Warszawa (P. A. T.) Depesza iskrowa, przejęta 

z Carskiego Sioła: Rada komisarzy ludowych ogło
siła uznanie niezależnej republiki sowieckiej lite
wskiej, obiecując jej pomoc w walce o wolność, 
oraz wymianę wszelkich towarów. Przesłano też 
pozdrowienie ludom Estonii, Łotwy, Litwy i U- 
krainy, które usiłują się uwolnić od gniotącego 
je jarzma.

Mowa Wilsona do wojsk ameryk.
Chaumont (Havas). Prezydent Wilson przybył 

tu i odbył przegląd wojsk amerykańskich, przy- 
czera w mowie swej powiedział między mnemt: 
Wiem, czego oczekują po mnie moi współobywa
tele. Jestem szczęśliwy, że mogę wam powiedzieć, 
iż między wielkimi przywódcami, z którymi dziś 
mam pierwszeństwo w naradzaniu się, niema ró
żnic zdań. Zadanie ułożenia dokumentn pokojowe
go przypadło Ameryce. Zadanie to jeBt tem ła
twiejsze, ile żo interesowano narody przyjęły len 
dokument, a zastosowanie zasad, któro on wyli
cza, wypływa już z ich umieszczenia w dokumen
cie. Cały świat wio już, że narody, które brały 
udział w wojnie, są gotowe udoskonalić swe dzib-

ło nie tylko przez poparcie swoich interesów, lecz 
także przez przywrócenie pokoju, któryby spe 
C2ywał na podstawach trwałych prawa i sprawie
dliwości. Ponieważ wojna była wojną ludów, musi 
pokój być pokojem ludów. Nie wolno niczego za
niedbać w regulowaniu spraw, które wojna wyto
czyła.

„Salon Sziuki“
ul. Szpitalna lir. 40,
(naprzeciw teatru miejskiego).

TELEFON nr. 2020. TELEFON nr. 2020.
Sprzedaż i kupno dzioł sztuki najwybitniejszych 

artystów polskich i zagranicznych, — po ęen*eQ 
umiarkowanych. Również sprzedaje się

— NA SPŁATY MIESIĘCZNE. —

Dr. Zygmunt Handel
adwokat krajowy i obrońca
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